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  Zane ko­chał ten sta­ry dom. Był dla nie­go sym­bo­lem wszyst­kie­go, cze­go nie za­znał w dzie­ciń­stwie – mi­ło­ści, cie­pła ro­dzin­ne­go, szczę­ścia i po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa… Ten ogrom­ny trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek na­le­żał nie­gdyś do jego ro­dzi­ny, zo­stał jed­nak sprze­da­ny przed pięt­na­sto­ma laty, po śmier­ci dziad­ka. Te­raz zaś był wła­sno­ścią Zane’a, któ­ry po­sta­no­wił przy­wró­cić mu daw­ną świet­ność.


  Gdy stał tak, opar­ty o ko­lum­nę i wpa­trzo­ny w gład­ką ta­flę je­zio­ra Mi­chi­gan, czuł, jak jego du­szę ogar­nia bło­gi spo­kój. Było to dziw­ne wra­że­nie, pra­wie już za­po­mnia­ne, od wie­lu bo­wiem lat nie­ustan­nie brał udział w prze­róż­nych ak­cjach zbroj­nych. Na­wia­sem mó­wiąc, jako na­jem­nik za­ra­biał cał­kiem po­kaź­ne sumy.


  Nie­mal od­ru­cho­wo po­chy­lił się, by po­ma­so­wać obo­la­łą nogę, któ­ra zwy­kle naj­bar­dziej do­ku­cza­ła mu po po­łu­dniu. Jed­nak do­tkli­wy ból nie wpę­dzał go w zły na­strój, wręcz prze­ciw­nie, przy­po­mi­nał o tym, iż cią­gle jesz­cze żyje, w prze­ci­wień­stwie do dwóch jego pod­wład­nych, a tak­że o tym, że po­przy­siągł ze­mstę.


  Po­stą­pił kil­ka kro­ków. W jego pa­mię­ci od­ży­ło wspo­mnie­nie chwil, kie­dy jako mały chło­piec bie­gał bez­tro­sko po ro­sną­cym przed do­mem traw­ni­ku. Żad­ne dziec­ko nie bę­dzie się ba­wi­ło w cho­wa­ne­go w tym ogro­dzie, po­my­ślał ze smut­kiem. A przy­naj­mniej nie bę­dzie to moje dziec­ko.


  W cią­gu ostat­nich pięt­na­stu lat dom po­padł nie­omal w ru­inę, więc gdy Zane przy­był doń przed trze­ma mie­sią­ca­mi, na­tych­miast za­jął się re­mon­tem. Bar­dzo szyb­ko oka­za­ło się, iż wy­bu­do­wa­nie no­we­go pie­ca oraz za­ło­że­nie no­wo­cze­snej sie­ci elek­trycz­nej sta­no­wi­ły za­le­d­wie wierz­cho­łek góry lo­do­wej. Dla­te­go też zde­cy­do­wał się za­dzwo­nić do swe­go przy­ja­cie­la Jor­da­na La­ra­bee, miesz­ka­ją­ce­go w Chi­ca­go wzię­te­go przed­się­bior­cy bu­dow­la­ne­go, ten zaś po­le­cił mu zna­ko­mi­tą po­dob­no ar­chi­tekt, Le­sley Wal­ker. Zane wie­le razy za­sta­na­wiał się, cze­mu po­świę­ca tyle cza­su i pie­nię­dzy na od­no­wie­nie domu, któ­rym i tak nie zdą­ży się na­cie­szyć, nie po­tra­fił jed­nak zna­leźć żad­nej sen­sow­nej od­po­wie­dzi.


  W bra­mie wjaz­do­wej po­ja­wił się sa­mo­chód. Zane zer­k­nął na ze­ga­rek. Trze­ba przy­znać, że Le­sley Wal­ker jest oso­bą punk­tu­al­ną, po­my­ślał. Gdy auto za­trzy­ma­ło się przed do­mem, oka­za­ło się, iż pani ar­chi­tekt jest wła­ści­ciel­ką nie­sły­cha­nie zgrab­nych nóg. Kie­dy zaś z po­jaz­du wy­ło­ni­ła się resz­ta jej syl­wet­ki, Zane uznał ją w du­chu za wzór do­sko­na­ło­ści. Mło­da ko­bie­ta była ubra­na w świet­nie skro­jo­ny ja­sno­sza­ry ko­stium, któ­re­go bar­wa ide­al­nie współ­gra­ła z jej pół­dłu­gi­mi kasz­ta­no­wy­mi wło­sa­mi. Uważ­ne spoj­rze­nie ciem­nych oczu spo­czę­ło na twa­rzy Zane’a. Le­sley Wal­ker nie po­tra­fi­ła ukryć wra­że­nia, ja­kie zro­bił na niej ten wi­dok.


  Zane od cza­su do cza­su za­po­mi­nał o bliź­nie, któ­ra bie­gła od ze­wnętrz­ne­go ką­ci­ka le­we­go oka aż do ust, prze­ci­na­jąc po­li­czek na pół. Było to ko­lej­ne przy­po­mnie­nie o ze­mście, ja­kiej zo­bo­wią­zał się do­ko­nać. Nie­raz miał oka­zję prze­ko­nać się, jak wiel­kim szo­kiem po­tra­fi być dla lu­dzi wi­dok jego twa­rzy, nie po­wi­nien więc ocze­ki­wać, iż pani Wal­ker za­re­agu­je ina­czej. Za­pew­ne w jej oczach, po­dob­nie jak w oczach dzie­ci, miesz­ka­ją­cych w oko­li­cy, był nie­mal­że po­two­rem.


  Tym­cza­sem, ku zdu­mie­niu Zane’a, Le­sley Wal­ker nie od­wró­ci­ła wzro­ku, co wię­cej, od­waż­nie od­wza­jem­ni­ła jego spoj­rze­nie. W jej oczach wy­czy­tał cie­pło i sym­pa­tię, co spra­wi­ło, iż po­czuł się nie­swo­jo. Z za­sa­dy sta­rał się nie oka­zy­wać ani nie od­czu­wać ser­decz­no­ści czy tkli­wo­ści. Nic dziw­ne­go, jako na­jem­nik mu­siał na­uczyć się tłu­mie­nia emo­cji, gdyż wszyst­kie jego sła­be punk­ty mo­gły stać się w pew­nym mo­men­cie ce­lem ata­ku.


  – Pani Wal­ker? – za­py­tał nie­co szorst­ko, ru­sza­jąc w kie­run­ku przy­by­łej.


  – Tak, a pan za­pew­ne na­zy­wa się Zane Ac­ker­man – od­par­ła, za­trzy­mu­jąc się w po­ło­wie chod­ni­ka pro­wa­dzą­ce­go do domu. W jej oczach po­ja­wił się szcze­ry za­chwyt. – Jak tu pięk­nie…


  – Dzię­ku­ję, że ze­chcia­ła pani od­być taką dłu­gą po­dróż, by się ze mną spo­tkać.


  – Och, nie ma za co, to była miła prze­jażdż­ka. Wró­ci­ła na mo­ment do auta, by wy­do­być zeń duży no­tat­nik.


  – Przy­znam, że roz­mo­wa z Jor­da­nem nie­sły­cha­nie roz­bu­dzi­ła moją cie­ka­wość – ode­zwa­ła się po chwi­li, po­now­nie spo­glą­da­jąc z za­in­te­re­so­wa­niem na front domu.


  Była to do­sko­na­ła oka­zja, by Zane mógł do­kład­niej przyj­rzeć się swe­mu go­ścio­wi. Le­sley Wal­ker mia­ła w so­bie coś, co czy­ni­ło ją sza­le­nie atrak­cyj­ną, lecz nie po­tra­fił spre­cy­zo­wać, co to ta­kie­go. Była pierw­szą ko­bie­tą, któ­rą tak na­praw­dę za­pra­gnął po­znać bli­żej. Nie­ste­ty, nie mógł po­zwo­lić so­bie na tę przy­jem­ność. Nie, póki Schuy­ler żyje.


  Uśmiech­nął się, wi­dząc po­dziw, z ja­kim przy­pa­try­wa­ła się do­mo­stwu. Naj­wy­raź­niej do­strze­gła, że po­mi­mo licz­nych oznak za­nie­dba­nia, bu­dy­nek ten może stać się na po­wrót pięk­ny i im­po­nu­ją­cy. Zane bez­wied­nie do­tknął szra­my na po­licz­ku. Gdy do­tar­ło do nie­go, co robi, nie­za­do­wo­lo­ny opu­ścił szyb­ko rękę.


  – Tak się cie­szę, że Jor­dan za­dzwo­nił w pań­skiej spra­wie wła­śnie do mnie – oznaj­mi­ła, pod­cho­dząc do stop­ni we­ran­dy.


  Przy­wi­ta­li się krót­kim uści­skiem dło­ni, pod­czas któ­re­go Zane spo­strzegł, iż jego roz­mów­czy­ni nie nosi ob­rącz­ki. Wy­da­ło mu się dziw­ne, że tak pięk­na i peł­na cie­pła ko­bie­ta nie jest za­męż­na.


  – Może chcia­ła­by pani naj­pierw obej­rzeć dom od środ­ka? – za­py­tał, ze wszyst­kich sił sta­ra­jąc się nadać swe­mu gło­so­wi ofi­cjal­ny ton.


  Miał prze­czu­cie, że w jej to­wa­rzy­stwie czuł­by się swo­bod­nie, ale był to luk­sus, na jaki nie mógł so­bie po­zwo­lić.


  – Z przy­jem­no­ścią – od­rze­kła z pro­mien­nym uśmie­chem.


  Gdy już zna­leź­li się w bu­dyn­ku, Zane po­ka­zał swe­mu go­ścio­wi usy­tu­owa­ne od fron­tu nie­wiel­kie po­ko­je, wspo­mi­na­jąc przy tym, że pra­gnął­by je w ja­kiś spo­sób po­łą­czyć, aby uzy­skać wię­cej prze­strze­ni. Le­sley Wal­ker za­pi­sa­ła tę su­ge­stię, po czym za­da­ła kil­ka rze­czo­wych py­tań, no­tu­jąc skru­pu­lat­nie wszyst­kie jego od­po­wie­dzi.


  – Za książ­ka­mi w bi­blio­te­ce zna­la­złem pier­wot­ny pro­jekt tego domu – po­wie­dział w pew­nej chwi­li.


  – Je­śli nie ma pan nic prze­ciw­ko temu, chcia­ła­bym wziąć go ze sobą i przej­rzeć do­kład­nie – po­pro­si­ła.


  Gdy do­tar­li wresz­cie do bi­blio­te­ki, Zane otwo­rzył sze­ro­kie ma­ho­nio­we drzwi, z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wu­ją­ce re­ak­cję go­ścia. Był to nie­wąt­pli­wie jego naj­bar­dziej ulu­bio­ny po­kój, w któ­rym spę­dzał naj­wię­cej cza­su. W jego pa­mię­ci za­cho­wał się ob­raz sie­dzą­ce­go przy ko­min­ku dziad­ka, któ­ry zwykł tu czy­tać książ­ki, py­ka­jąc fa­jecz­kę.


  – Och – wes­tchnę­ła z po­dzi­wem Le­sley Wal­ker – tu jest fan­ta­stycz­nie. W tym po­ko­ju nie zmie­ni­ła­bym zu­peł­nie nic.


  Zane przy­znał jej w du­chu ra­cję. To, że ich opi­nie tak bar­dzo się zga­dza­ły, ro­ko­wa­ło owoc­ną współ­pra­cę.


  – Pa­nie Zane, za­sta­na­wia­łam się nad ko­la­cją i… – W drzwiach bi­blio­te­ki sta­nę­ła go­spo­dy­ni, pani Ap­ple­ga­te. – Och, bar­dzo prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, że ma pan go­ścia.


  – Nic nie szko­dzi – od­parł szyb­ko.


  Ku­char­ka i go­spo­dy­ni w jed­nej oso­bie po­sta­wi­ła so­bie za cel mat­ko­wa­nie mu, a że była nie­sły­cha­nie upar­ta, żad­ne pro­te­sty nie zdo­ła­ły od­wieść jej od tego za­mia­ru, o czym Zane prze­ko­nał się już daw­no.


  Gdy przed­sta­wił jej Le­sley, w oczach pani Ap­ple­ga­te po­ja­wi­ły się ra­do­sne iskier­ki.


  – Naj­wyż­szy czas, by pan Zane przy­pro­wa­dził do domu ko­bie­tę – oznaj­mi­ła.


  – Pani Wal­ker jest ar­chi­tek­tem, o któ­rym nie­daw­no wspo­mi­na­łem – spro­sto­wał szyb­ko, nie­co zi­ry­to­wa­ny.


  – Jaka szko­da – wes­tchnę­ła go­spo­dy­ni, naj­wy­raź­niej roz­cza­ro­wa­na. – Daj­cie mi znać, gdy skoń­czy­cie oglą­dać dom. Za­pa­rzę her­ba­tę i przy­nio­sę ją tu, do bi­blio­te­ki. Na pew­no bę­dzie­cie mie­li dużo spraw do omó­wie­nia, a nie ma jak roz­mo­wa nad fi­li­żan­ką do­sko­na­łej her­ba­ty.


  Zane z pew­no­ścią by od­mó­wił, gdy­by Le­sley Wal­ker nie uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią.


  – To świet­ny po­mysł. Dzię­ku­je­my pani – ode­zwa­ła się.


  Uszczę­śli­wio­na pani Ap­ple­ga­te wy­szła z bi­blio­te­ki. Je­śli ją do­brze znam, po­my­ślał z prze­ką­sem Zane, na pew­no przy­nie­sie coś wię­cej niż tyl­ko dwie fi­li­żan­ki her­ba­ty. Ta ko­bie­ta pie­cze tyle cia­stek, że mój den­ty­sta na pew­no nie pój­dzie z tor­ba­mi. Rze­czy­wi­ście, nie było dnia, żeby nie pod­su­nę­ła mu cze­goś słod­kie­go. Naj­wy­raź­niej go­spo­dy­ni za punkt ho­no­ru po­sta­wi­ła so­bie tak­że utu­cze­nie swe­go chle­bo­daw­cy.


  – Jaka miła – sko­men­to­wa­ła po jej wyj­ściu Le­sley Wal­ker.


  W od­po­wie­dzi Zane mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­le. Na­tu­ral­nie, był wdzięcz­ny pani Ap­ple­ga­te za jej tro­skę, ale nie po­do­ba­ło mu się, że pró­bu­je za­stą­pić mu mat­kę, któ­rą miał, ale o któ­rej usi­ło­wał za­po­mnieć.


  Z bi­blio­te­ki po­wę­dro­wa­li na pierw­sze pię­tro, gdzie mie­ści­ło się sześć sy­pial­ni. Wspi­na­nie się po scho­dach oka­za­ło się dla Zane’a trud­nym za­da­niem, gdyż zra­nio­na noga wciąż mu do­ku­cza­ła. Za­ci­snął moc­no zęby, nie chcąc dać po so­bie po­znać, iż cier­pi. Gdy ob­cho­dzi­li wszyst­kie po­miesz­cze­nia, Le­sley Wal­ker po­now­nie za­da­wa­ła mu szcze­gó­ło­we py­ta­nia, do­ty­czą­ce jego ocze­ki­wań i pla­nów i skrzęt­nie no­to­wa­ła od­po­wie­dzi.


  – Czy mo­że­my obej­rzeć te­raz kuch­nię? – za­pro­po­no­wa­ła w koń­cu.


  Kie­dy scho­dzi­li na dół, Zane od­niósł wra­że­nie, iż tym ra­zem zwol­ni­ła kro­ku, jak gdy­by spo­strze­gła na jego twa­rzy cier­pie­nie. Nie chcąc, by kto­kol­wiek li­to­wał się nad nim, przy­spie­szył, mimo ogrom­ne­go bólu.


  W kuch­ni nie było ni­ko­go, co zresz­tą ucie­szy­ło Zane’a. Pani ar­chi­tekt znów coś no­to­wa­ła, nie dzie­ląc się z nim swy­mi spo­strze­że­nia­mi. W pew­nej chwi­li wyj­rza­ła za okno, po czym spoj­rza­ła py­ta­ją­co na pana domu.


  – To są staj­nie – wy­ja­śnił.


  – A kim jest ten męż­czy­zna?


  – To Carl Saks. Miesz­ka w dom­ku go­ścin­nym.


  Carl był przy­ja­cie­lem Zane’a i, po­dob­nie jak on, na­jem­ni­kiem. Nie­daw­no zre­zy­gno­wał z tej pro­fe­sji i szu­kał miej­sca, w któ­rym mógł­by osiąść, a że nie po­tra­fił po­zo­sta­wać bez­czyn­nym, po­ma­gał przy­ja­cie­lo­wi we wszyst­kich za­ję­ciach go­spo­dar­czych, co ten przy­jął z wdzięcz­no­ścią, gdyż jego stan zdro­wia wciąż nie był naj­lep­szy.


  – To by­ło­by wszyst­ko – oznaj­mi­ła Le­sley Wal­ker, za­my­ka­jąc no­tes. – Chy­ba że chciał­by mi pan coś jesz­cze po­ka­zać. – Jej wzrok spo­czął na tacy, na któ­rej stał dzba­nek z her­ba­tą oraz ta­lerz świe­żut­kich cia­stek cze­ko­la­do­wych, przy­go­to­wa­nych przez pa­nią Ap­ple­ga­te.


  Pod­czas kil­ku­na­stu lat spę­dzo­nych w woj­sku Zane wy­ro­bił w so­bie szó­sty zmysł, dzię­ki któ­re­mu nie­mal bez­błęd­nie po­tra­fił wy­czuć nad­cho­dzą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo. Zdol­ność ta nie­raz oca­li­ła mu ży­cie, te­raz zaś pod­po­wia­da­ła, iż bliż­sza zna­jo­mość z La­sley Wal­ker może oka­zać się zgub­na dla nich oboj­ga. Na­le­ża­ło więc jak naj­szyb­ciej po­wie­dzieć so­bie do wi­dze­nia i ni­g­dy wię­cej się nie zo­ba­czyć.


  – Wy­da­je mi się, że obej­rza­ła już pani wszyst­ko, co mo­gło­by pa­nią za­in­te­re­so­wać – od­rzekł, pa­trząc zna­czą­co na ze­ga­rek.


  Na twa­rzy ko­bie­ty po­ja­wił się wy­raz zdu­mie­nia oraz roz­cza­ro­wa­nia. W jed­nej chwi­li błysk za­in­te­re­so­wa­nia znikł z jej oczu.


  – Oczy­wi­ście. Dzię­ku­ję, że po­świę­cił mi pan tyle cza­su, pa­nie Ac­ker­man. – Jej głos na­brał su­che­go, ofi­cjal­ne­go tonu.


  Po dro­dze do wyj­ścia wstą­pi­li do bi­blio­te­ki po pier­wot­ny pro­jekt domu.


  – Kie­dy będę mógł za­po­znać się z pani pro­po­zy­cja­mi prze­bu­do­wy? – za­py­tał Zane, gdy zna­leź­li się na we­ran­dzie.


  – Prze­ślę je panu w przy­szłym ty­go­dniu – od­par­ła, po­da­jąc mu rękę na po­że­gna­nie.


  – Świet­nie – mruk­nął pod no­sem.


  Opar­ty o drew­nia­ną po­ręcz, ob­ser­wo­wał, jak Le­sley Wal­ker wsia­da do sa­mo­cho­du. Jesz­cze chwi­la, a znik­nie za bra­mą i już nie będę mu­siał jej oglą­dać, po­my­ślał zi­ry­to­wa­ny. Nie wia­do­mo dla­cze­go ta ko­bie­ta wy­pro­wa­dzi­ła go cał­ko­wi­cie z rów­no­wa­gi. Ja­kiś we­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał mu, iż wspa­nia­le by­ło­by po­znać ją bli­żej, za­przy­jaź­nić się z nią… Zane jed­nak nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru go słu­chać. Nie było sen­su an­ga­żo­wać się w ja­ką­kol­wiek zna­jo­mość, je­że­li cze­kał go naj­wy­żej rok ży­cia.


  Le­sley zer­k­nę­ła w lu­ster­ko wstecz­ne i do­strze­gła, że cały czas bez­wied­nie za­ci­ska usta w cie­niut­ką li­nij­kę.


  – Moja dro­ga – po­wie­dzia­ła sama do sie­bie. – To była naj­lep­sza lek­cja od­pra­wia­nia nie­chcia­nych go­ści, jaką kie­dy­kol­wiek otrzy­ma­łaś.


  Cie­ka­we, co ta­kie­go zro­bi­ła lub po­wie­dzia­ła, czym mo­gła ura­zić Zane’a Ac­ker­ma­na, naj­bar­dziej nie­zwy­kłe­go męż­czy­znę, ja­kie­go spo­tka­ła. Miał w so­bie coś uj­mu­ją­ce­go, był sil­ny i, po­mi­mo tej szra­my na po­licz­ku, przy­stoj­ny. Na­wet to, że cza­sem uty­kał, spra­wia­ło, iż ota­cza­ła go aura nie­za­prze­czal­nej mę­sko­ści.


  Jor­dan La­ra­bee, przed­sta­wia­jąc jej za­mó­wie­nie Zane’a Ac­ker­ma­na, był wy­jąt­ko­wo ma­ło­mów­ny, je­śli cho­dzi o to, kim jest ich klient. Wspo­mniał tyl­ko, że chciał­by, aby obej­rza­ła bu­dy­nek i po po­wro­cie po­dzie­li­ła się z nim swy­mi uwa­ga­mi. Zresz­tą sam fakt, iż Jor­dan po­wie­rzył jej wła­śnie to za­da­nie, sta­no­wił dla Le­sley nie lada za­sko­cze­nie. Obo­je pra­co­wa­li w jed­nym z naj­więk­szych i naj­bar­dziej zna­nych biur pro­jek­tów w Chi­ca­go, a spe­cjal­no­ścią Le­sley były nie prze­bu­do­wy ist­nie­ją­cych obiek­tów, lecz pro­jek­to­wa­nie no­wo­cze­snych bu­dyn­ków, ta­kich jak cho­ciaż­by sie­dzi­ba miej­skiej bi­blio­te­ki, nad któ­rej pla­na­mi wła­śnie pra­co­wa­ła. Jor­dan do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę, a jed­nak po­pro­sił, aby oso­bi­ście obej­rza­ła po­sia­dłość Zane’a Ac­ker­ma­na.


  Swe­go cza­su Le­sley spo­ty­ka­ła się z Jor­da­nem, gdy był on w se­pa­ra­cji z żoną. Obo­je na tyle za­an­ga­żo­wa­li się w ten zwią­zek, że za­czę­li już na­wet roz­wa­żać moż­li­wość za­war­cia mał­żeń­stwa, to­też Le­sley na­le­ga­ła, aby Jor­dan przy­spie­szył spra­wę roz­wo­do­wą, cią­gle bo­wiem czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, iż zwią­za­ła się z męż­czy­zną, któ­ry teo­re­tycz­nie jest na­dal żo­na­ty. W tym mo­men­cie po­ja­wił się pro­blem, gdyż Jor­dan nie miał po­ję­cia, gdzie może prze­by­wać jego żona, Mol­ly.


  Gdy po upły­wie paru ty­go­dni do­wie­dzie­li się, iż pra­cu­je ona jako pie­lę­gniar­ka w za­gro­żo­nym woj­ną do­mo­wą afry­kań­skim pań­stew­ku, Jor­dan, po­mi­mo pro­te­stów Le­sley, zde­cy­do­wał, iż sam po­je­dzie od­szu­kać żonę. Jak się póź­niej oka­za­ło, do­szło tam do po­jed­na­nia mał­żon­ków, gdyż w trzy mie­sią­ce po ich po­wro­cie Le­sley do­wie­dzia­ła się, iż Mol­ly jest w cią­ży. Sześć mie­się­cy póź­niej na świat przy­szła ich có­recz­ka, a w cią­gu na­stęp­ne­go roku do­łą­czył do niej prze­ślicz­ny chłop­czyk.


  Le­sley cie­szy­ła się ze szczę­ścia pań­stwa La­ra­bee, zwłasz­cza że po pew­nym cza­sie zro­zu­mia­ła, iż tak na­praw­dę nie była za­ko­cha­na w Jor­da­nie, po­cią­ga­ła ją ra­czej sama myśl o mał­żeń­stwie. Nie­wie­le się od tam­tej pory zmie­ni­ło, na­dal pra­gnę­ła być czy­jąś żoną, te­raz jed­nak nie była aż tak zde­spe­ro­wa­na jak przed trze­ma laty, gdy stuk­nę­ła jej trzy­dziest­ka. Ow­szem, gdy­by spo­tka­ła wła­ści­we­go męż­czy­znę, nie wa­ha­ła­by się ani chwi­li, ale zu­peł­nie już stra­ci­ła na­dzie­ję, iż to kie­dy­kol­wiek na­stą­pi. Ci, z któ­ry­mi uma­wia­ła się po roz­sta­niu z Jor­da­nem, byli albo roz­cza­ro­wa­ni swy­mi po­przed­ni­mi związ­ka­mi, albo po pro­stu zu­peł­nie jej nie od­po­wia­da­li.


  Ja­dąc dro­gą, pro­wa­dzą­cą z po­sia­dło­ści Zane’a Ac­ker­ma­na do au­to­stra­dy, Le­sley spo­strze­gła coś, co umknę­ło jej uwa­gi, kie­dy z za­chwy­tem przy­glą­da­ła się do­mo­wi. Była to po­ły­sku­ją­ca ta­fla znaj­du­ją­ce­go się nie­opo­dal je­zio­ra Mi­chi­gan. Nie­wie­le my­śląc, na­ci­snę­ła pe­dał ha­mul­ca. Przez mo­ment sie­dzia­ła w bez­ru­chu, spo­glą­da­jąc na roz­cią­ga­ją­cy się przed nią nie­zwy­kły wi­dok. Błę­kit­ne nie­bo od­bi­ja­ło się w de­li­kat­nie fa­lu­ją­cej po­wierzch­ni wody, nad któ­rą krą­ży­ły mewy, po­krzy­ku­jąc raz po raz. Wresz­cie, nie za­sta­na­wia­jąc się, co robi, Le­sley wy­sia­dła z auta i jak za­hip­no­ty­zo­wa­na ru­szy­ła na skos przez wy­mu­ska­ny traw­nik. Po kil­ku chwi­lach na­tra­fi­ła na punkt wi­do­ko­wy, na sa­mym brze­gu skar­py usta­wio­na była ka­mien­na ła­wecz­ka, przy któ­rej ro­sły dwa krze­wy pach­ną­cych czer­wo­nych róż. Le­sley wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze, po czym usia­dła. Błę­kit­ne wody je­zio­ra się­ga­ły aż po sam ho­ry­zont, gdzie­nie­gdzie ozdo­bio­ne bia­ły­mi pla­ma­mi ża­gli.


  Nie wia­do­mo dla­cze­go po­czu­ła, jak do jej oczu na­pły­wa­ją łzy. Od­kąd zna­la­zła się w po­sia­dło­ści Zane’a Ac­ker­ma­na, mia­ła wra­że­nie, że dzie­je się z nią coś dziw­ne­go. Ten sta­ry pięk­ny dom przy­wo­ły­wał ją, za­pra­szał, zu­peł­nie, jak­by była jego czę­ścią. Z ko­lei, kie­dy uj­rza­ła jego wła­ści­cie­la, cze­ka­ją­ce­go na nią na we­ran­dzie, na­gle za­bra­kło jej tchu. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu tak nie za­re­ago­wa­ła na obec­ność męż­czy­zny. Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło jej się, iż on czu­je coś po­dob­ne­go, ale po­tem spra­wiał wra­że­nie, jak­by chciał się jej jak naj­szyb­ciej po­zbyć. Nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia, co o tym wszyst­kim są­dzić.


  Na­raz ja­kiś we­wnętrz­ny głos ka­zał jej się od­wró­cić i uj­rza­ła Zane’a Ac­ker­ma­na, nad­jeż­dża­ją­ce­go na wspa­nia­łym czar­nym ogie­rze.


  – My­śla­łem, że już pani po­je­cha­ła – ode­zwał się, za­trzy­mu­jąc się przy niej.


  Za­wsty­dzo­na, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na na włó­cze­niu się po po­sia­dło­ści bez zgo­dy jej wła­ści­cie­la, Le­sley od­chrząk­nę­ła, po czym zmu­si­ła się do uśmie­chu.


  – Wi­tam po­now­nie – od­rze­kła z po­zor­nym spo­ko­jem, choć tak na­praw­dę czu­ła się, de­li­kat­nie mó­wiąc, nie­pew­nie, kie­dy Zane Ac­ker­man przy­glą­dał jej się z wy­so­ko­ści koń­skie­go grzbie­tu. W do­dat­ku za­trzy­mał się tak, iż zmu­szo­na była pa­trzeć nań pod słoń­ce, przez co nie wi­dzia­ła wy­ra­zu jego twa­rzy. Coś jed­nak pod­po­wia­da­ło jej, iż nie jest za­do­wo­lo­ny z tego spo­tka­nia. – Mam na­dzie­ją, że nie ma mi pan za złe, że za­trzy­ma­łam się, aby po­dzi­wiać ten wi­dok. Tak tu pięk­nie… – do­da­ła to­nem wy­ja­śnie­nia.


  – To było ulu­bio­ne miej­sce mo­jej bab­ci – od­parł nie­spo­dzie­wa­nie cie­płym gło­sem.


  – Pań­skiej bab­ci? – po­wtó­rzy­ła ze zdu­mie­niem.


  – Ta po­sia­dłość na­le­ża­ła nie­gdyś do mo­ich dziad­ków – wy­ja­śnił w taki spo­sób, jak­by z nie­chę­cią dzie­lił się z nią tą in­for­ma­cją. – Jak dłu­go za­mie­rza pani tu jesz­cze za­ba­wić?


  – Mu­szę już wra­cać do biu­ra. Wła­ści­wie nie po­win­nam była się w ogó­le tu za­trzy­my­wać. Prze­pra­szam. – Od­wró­ciw­szy się, ru­szy­ła w kie­run­ku auta.


  – Nie ma za co, Le­sley – od­po­wie­dział ci­cho.


  Nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. Te­raz już zu­peł­nie nie mia­ła po­ję­cia, co są­dzić o tym męż­czyź­nie.


  Tej nocy ani na mo­ment nie zmru­ży­ła oka. Gdy tyl­ko opu­ści­ła po­wie­ki, wi­dzia­ła przed sobą Zane’a Ac­ker­ma­na.


  Dziw­ne, za­cho­wał się wo­bec niej nie­uprzej­mie, a jed­nak nie mo­gła prze­stać o nim my­śleć…


  Na­stęp­ne­go ran­ka za­raz po przyj­ściu do biu­ra za­te­le­fo­no­wa­ła do Jor­da­na La­ra­bee.


  – Do­brze znasz Zane’a Ac­ker­ma­na? – za­py­ta­ła bez zbęd­nych wstę­pów.


  – Mnie też miło cię sły­szeć – od­parł ze śmie­chem. – Ro­zu­miem, że spo­tka­łaś się z nim wczo­raj.


  – Tak.


  – A jak on się mie­wa? – do­py­ty­wał się z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem Jor­dan.


  – Chy­ba do­brze. Jest two­im przy­ja­cie­lem, praw­da?


  – Ow­szem, i to od daw­na.


  – Opo­wiedz mi o nim – po­pro­si­ła Le­sley, zi­ry­to­wa­na we­so­łym to­nem jego gło­su.


  – A co chcesz wie­dzieć?


  – Jest żo­na­ty? – za­py­ta­ła bez za­sta­no­wie­nia. Od razu zro­bi­ło jej się wstyd, bo cho­ciaż za­mie­rza­ła się tego do­wie­dzieć, to zde­cy­do­wa­nie nie w tak bez­po­śred­ni spo­sób.


  – A więc o to ci cho­dzi? – za­śmiał się.


  – Wca­le nie – ob­ru­szy­ła się.


  – Nie za­prze­czaj, sły­szę prze­cież, że je­steś nim za­chwy­co­na. Nie­ste­ty, mu­szę cię roz­cza­ro­wać, nie ty jed­na. Chy­ba nie spo­tka­łem jesz­cze ko­bie­ty, któ­ra nie by­ła­by nim za­fa­scy­no­wa­na.


  – My­lisz się – bro­ni­ła się. – Był dla mnie nie­uprzej­my i naj­wy­raź­niej chciał się mnie jak naj­szyb­ciej po­zbyć.


  – Rze­czy­wi­ście, to do nie­go po­dob­ne – zgo­dził się po­god­nie Jor­dan.


  – Co mu się sta­ło? Ta szra­ma wy­glą­da na dość świe­żą.


  – Nic mi nie mó­wił, a ja nie py­ta­łem.


  – Ten jego dom jest rze­czy­wi­ście wspa­nia­ły – zmie­ni­ła te­mat. – Pra­cu­ję nad jesz­cze jed­nym pro­jek­tem, ale po­sta­ram się jak naj­szyb­ciej przej­rzeć no­tat­ki i pod ko­niec ty­go­dnia będę go­to­wa, żeby przed­sta­wić ci moje pro­po­zy­cje.


  – Świet­nie. Jesz­cze raz dzię­ku­ję, że tam po­je­cha­łaś. Je­stem prze­ko­na­ny, że Zane też to do­ce­nił – za­pew­nił.


  – Cie­szę się, że mo­głam ci po­móc – od­par­ła.


  Od­kła­da­jąc słu­chaw­kę, za­sta­na­wia­ła się, czy to samo bę­dzie mo­gła po­wie­dzieć po za­koń­cze­niu tego pro­jek­tu, coś jej bo­wiem mó­wi­ło, iż nie bę­dzie to ta­kie zwy­kłe zle­ce­nie, jak każ­de inne.


  Tego sa­me­go po­ran­ka Zane wy­jąt­ko­wo wcze­śnie zszedł na śnia­da­nie. W kuch­ni za­stał pa­nią Ap­ple­ga­te, któ­ra nu­ci­ła we­so­ło, przy­go­to­wu­jąc po­si­łek.


  – To taka miła ko­bie­ta – po­wie­dzia­ła ni z tego, ni z owe­go, na­le­wa­jąc mu kawę.


  – Kto taki? – za­py­tał, uda­jąc, że nie wie, o kogo cho­dzi.


  – Ta pani ar­chi­tekt, co tu była wczo­raj.


  Zane po­sta­no­wił nie od­po­wia­dać. Od wy­jaz­du Le­sley Wal­ker czuł się źle, co kładł na karb kon­tu­zjo­wa­nej nogi, bo prze­cież nie­moż­li­we, żeby tak mę­czy­ły go my­śli o ko­bie­cie, któ­rej w ogó­le nie znał, a w do­dat­ku nie za­mie­rzał bli­żej po­znać.


  Skrzyp­nę­ły tyl­ne drzwi.


  – Dzień do­bry – mruk­nął Carl, wy­raź­nie w złym hu­mo­rze. Pod­szedł­szy do sto­łu, z hu­kiem przy­su­nął krze­sło i usiadł obok przy­ja­cie­la. – Za­sta­na­wiam się nad ku­po­wa­niem pa­szy gdzie in­dziej – oznaj­mił.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że w Hof­f­man Feed za­pro­po­no­wa­no nam przy­stęp­ną cenę – za­uwa­żył Zane.


  Pani Ap­ple­ga­te po­sta­wi­ła przed nimi dwie ogrom­ne por­cje ja­jecz­ni­cy, sma­żo­ne­go be­ko­nu oraz to­stów.


  – Ow­szem, ceny są w po­rząd­ku – zgo­dził się Carl, za­bie­ra­jąc się do je­dze­nia.


  Zane znał swe­go przy­ja­cie­la na tyle do­brze, aby wie­dzieć, iż coś go gnę­bi, i po­dej­rze­wał, że nie ma to spe­cjal­ne­go związ­ku z sa­mym skle­pem. Od­kąd przy­wie­zio­no ko­nie, Carl cały czas za­opa­try­wał się w tym sa­mym miej­scu, chwa­ląc nie­wy­gó­ro­wa­ne ceny. Coś mu­sia­ło się wy­da­rzyć, sko­ro roz­wa­żał moż­li­wość jeż­dże­nia po za­ku­py trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów w jed­ną stro­nę.


  – Już ci się nie po­do­ba w Hof­f­man Feed?


  – Nie lu­bię prze­mą­drza­łych ko­biet – burk­nął Carl.


  Zane spu­ścił gło­wę, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad wy­bu­chem śmie­chu. A więc jego przy­ja­ciel znów kru­szył ko­pie z Can­dy Hof­f­man. Ci dwo­je zu­peł­nie nie umie­li dojść ze sobą do ładu.


  – Za­uwa­ży­łem wczo­raj ja­kąś ko­bie­tę spa­ce­ru­ją­cą po po­sia­dło­ści. – Carl zmie­nił te­mat. – Kto to był?


  – Ar­chi­tekt – pa­dła la­ko­nicz­na od­po­wiedź.


  – Je­śli ktoś mnie pyta o zda­nie, to bar­dzo miła oso­ba – wtrą­ci­ła się pani Ap­ple­ga­te.


  Zane miał ocho­tę za­uwa­żyć, że nikt o jej zda­nie nie py­tał, ale po­wstrzy­mał się, wie­dząc, iż to i tak nie od­nio­sło­by żad­ne­go skut­ku.


  – Ład­na – stwier­dził Carl. – Przy­je­dzie tu jesz­cze?


  – Nie wiem – mruk­nął Zane, nie­za­do­wo­lo­ny z za­in­te­re­so­wa­nia, z ja­kim jego przy­ja­ciel do­py­ty­wał się o Le­sley.


  – Je­śli się po­ja­wi, może byś mnie przed­sta­wił?


  W opi­nii Zane’a nie był to naj­lep­szy po­mysł, ale nie zdą­żył wy­ra­zić jej gło­śno, gdyż w tej chwi­li do sto­łu po­de­szła pani Ap­ple­ga­te z ta­le­rzem go­rą­cych jesz­cze cy­na­mo­no­wych bu­łe­czek.


  – Ona nie jest dla cie­bie – oświad­czy­ła go­spo­dy­ni.


  – A to dla­cze­go? – ob­ru­szył się Carl i się­gnął po bu­łecz­kę, pa­rząc przy tym pal­ce.


  – Bo wpa­dłeś w oko Can­dy Hof­f­man – po­in­for­mo­wa­ła go­spo­dy­ni.


  – Co ta­kie­go? Tej prze­bie­głej ba­bie?!


  Pani Ap­ple­ga­te za­chi­cho­ta­ła.


  – Wy­da­je mi się, że ona tak­że ci się po­do­ba, ale za nic w świe­cie nie chcesz się do tego przy­znać, na­wet przed sa­mym sobą.


  – Chy­ba prę­dzej dał­bym się żyw­cem obe­drzeć ze skó­ry, niż chciał­bym mieć coś wspól­ne­go z tą ko­bie­tą – od­pa­ro­wał. – Jest upar­ta jak osioł, a w do­dat­ku za­pal­czy­wa. Był­bym szczę­śli­wy, gdy­bym nie mu­siał oglą­dać jej już ni­g­dy wię­cej.


  To po­wie­dziaw­szy, ze­rwał się na rów­ne nogi i wiel­ki­mi kro­ka­mi ru­szył w kie­run­ku wyj­ścia.


  – A pa­szę będę ku­po­wał gdzie in­dziej – rzu­cił wy­zy­wa­ją­cym to­nem, za­trzy­mu­jąc się w drzwiach.


  – Ku­puj, gdzie chcesz – zgo­dził się Zane.


  Carl spoj­rzał trium­fu­ją­co na go­spo­dy­nię, po czym wy­szedł z kuch­ni. Ku zdzi­wie­niu Zane’a pani Ap­ple­ga­te wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Ży­cie jest zbyt krót­kie, by za­do­wa­lać się zie­lo­ny­mi ba­na­na­mi – sko­men­to­wa­ła.


  Zane spoj­rzał na nią z nie­bo­tycz­nym zdu­mie­niem, choć zdą­żył się już tro­chę przy­zwy­cza­ić, iż star­sza pani cza­sem wy­gła­sza kom­plet­nie po­zba­wio­ne sen­su zda­nia, ocze­ku­jąc, że on przy­tak­nie.


  – Ja się w to nie mie­szam – od­parł, pod­no­sząc ręce.


  Co do jed­nej rze­czy go­spo­dy­ni ma jed­nak ra­cję, po­my­ślał. Istot­nie, ży­cie jest zbyt krót­kie, a zwłasz­cza dla mnie…
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